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Międzynarodowe więzi. Studiowanie w Polsce z perspektywy Chińczyka, Niemki i Rosjanki 
He Chun Dong to 28-letni nauczyciel pochodzący z Chin. Pierwszy raz do Polski przyjechał w wieku 22 lat, aby kontynuować naukę języka polskiego, którą rozpoczął w swoim rodzimym kraju. W Polsce studiował na dwóch uczelniach, Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie oraz Uniwersytecie Gdańskim. Polska stała się dla niego domem, w którym planuje pozostać na stałe. Za czym najbardziej tęskni? A czego brakowałoby mu po powrocie do Chin?

Kiedy przyjechałeś do Polski?

Do Polski przyjechałem już 6 lat temu.

A na jak długo planujesz zostać?

Jeśli się uda, chciałbym pozostać w Polsce na stałe. 

A dlaczego wybrałeś akurat Polskę?

Trudno jest mi odpowiedzieć na to pytanie. W Chinach również mamy maturę, która jest bardzo ważnym egzaminem dla młodych ludzi. To wynik egzaminu decyduje, na jaki wydział i uniwersytet uda ci się dostać. 

W Polsce jest dokładnie tak samo.

Wynik, który udało mi się osiągnąć pozwolił mi rozpocząć studia polonistyczne. W Chinach studiowałem rok. Następnie wyjechałam do Gdańska, gdzie spędziłam dwa lata na nauce języka polskiego. Na ostatni rok powróciłem jednak do swojej ojczyzny, aby dokończyć studia. 

Jakim sposobem więc wróciłeś znowu do Polski?

Udało mi się znaleźć pracę na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, gdzie spędziłem trzy lata, ucząc Polaków języka chińskiego. Po trzech latach zostałem przeniesiony na Uniwersytet Gdański. W Polsce osoby znające język chiński i polski są bardzo potrzebne, a niestety jest ich nadal bardzo mało. Prorektor Uniwersytetu Gdańskiego i Dyrektor Instytutu Konfucjusza skontaktował się ze mną i zaproponował powrót do Trójmiasta. 

Który Uniwersytet podobał Ci się bardziej? 

Szczerze mówiąc, nie potrafię odpowiedzieć na to pytanie. Na obu uczelniach czułem się bardzo dobrze. 

A w którym kraju studiowanie podobało Ci się bardziej, w Polsce czy Chinach?

Zdecydowanie w Polsce. Życie wśród Polaków i konieczność używania języka w kontaktach z innymi bardzo pomogła mi nauczyć się języka.

Od wielu lat mieszkasz już w Polsce. Za czym najbardziej tęsknisz myśląc o Chinach?

Zdecydowanie za rodziną. Jestem jedynakiem, więc kiedy wyjechałem, moi rodzice zostali sami. Rodzice również bardzo za mną tęsknią. Tęsknię również za chińskimi potrawami. W Chinach mamy nieco bardziej urozmaiconą kuchnię. Mamy specjalne potrawy, których w żadnym innym miejscu na świecie zjeść nie można. 

A jak w takim razie smakuje Ci polskie jedzenie? Na pewno bardzo różni się od jedzenia, do którego byłeś przyzwyczajony mieszkając w Chinach. 

Tak, jedzenie polskie i chińskie bardzo się różni. Jednak niektóre potrawy są do siebie podobne, na przykład bigos. W Chinach mamy coś bardzo podobnego pod względem smaku i wyglądu. Moją ulubioną potrawą z kuchni polskiej jest zdecydowanie żurek w chlebie.

Za czym najbardziej tęskniłbyś, gdybyś musiał ponownie wrócić do Chin?

Najbardziej tęskniłbym za swobodą i ciszą. W Polsce jest bardzo cicho i spokojnie, przez to, że jest dużo mniej osób niż w Chinach. Brakowałoby mi również świeżego powietrza.

Co pozytywnie zaskoczyło Cię w Polsce?

Mieszkając w Polsce kilka lat dostrzegłem, że Polacy to bardzo pracowity naród. To rzadko spotykana cecha i bardzo pozytywna.

A co negatywnie Cię zaskoczyło?

To, że można spotkać na ulicach nietrzeźwe osoby, które zachowują się w sposób niecywilizowany. Bardzo często słyszy się od nich przekleństwa.

Jaką wiedzę o Polsce miałeś przed przyjazdem?

Szczerze mówiąc, wcześniej niewiele wiedziałem. Na lekcjach historii uczyliśmy się o Polsce w kontekście II Wojny Światowej. Wiem, że została zaatakowana bardzo szybko, ale Polacy byli bardzo odważni.  Słyszałem również o Husarii oraz oglądałem film „Katyń”, Andrzeja Wajdy. Bardzo mnie zasmucił. 

Czy przed przyjazdem do Polski słyszałeś o jakichś stereotypach, utartych przekonaniach odnośnie ludzi mieszkających w tym kraju?

O żadnych stereotypach nie słyszałem. Wiedziałem jedynie, że z wyglądu Polacy niewiele różnią się od mieszkańców Stanów Zjednoczonych czy Rosjan. Polska jest bardzo mała, więc w Chinach niewiele osób posiada konkretną wiedzę odnośnie tego kraju, czy jego mieszkańców.

A jak zostałeś odebrany przez Polaków po przyjeździe? Czy spotkałeś się z negatywnymi komentarzami wymierzanymi w Twoją osobę, agresywnymi zaczepkami?

Przez cały okres mojego pobytu w Polsce, taka sytuacja zdarzyła mi się jedynie raz. Pracuję jako nauczyciel, więc większość osób, szczególnie tych, którzy mnie znają, odnosi się do mnie z szacunkiem. Dawno temu miała miejsce sytuacja, kiedy to dwójka młodych osób kierowała w moją stronę wulgaryzmy. Więcej się to jednak nie powtórzyło. Według mnie Polacy są bardzo miłymi i ciepłymi ludźmi. Codziennie spotykam się ze studentami i swoimi uczniami, również z dziećmi, ale wszyscy są dla mnie bardzo życzliwi.

Czyli uczysz również dzieci?

Tak, najmłodsze osoby mają 6 lat. 

Jak trudno było Ci się odnaleźć w Polsce po przyjeździe? 

Kiedy przyjechałem do Polski zaaklimatyzowałem się bardzo szybko. W tym momencie w Polsce czuję się równie dobrze jak w Chinach. Miejscowość, w której się wychowywałem, znajduje się na północy Chin, więc klimat jest bardzo podobny. Jeśli chodzi o sklepy czy komunikację, pod tym względem te dwa kraje również się od siebie nie różnią. W tramwajach czy autobusach, podobnie jak w Chinach w godzinach szczytu, są tłumy ludzi. Różnicą jest, że korki samochodowe na ulicach w Polsce są dużo mniejsze. 

Jakie są różnice pomiędzy studiowaniem w Polsce i w Chinach?

W Chinach warto było rozpocząć pierwszy rok studiów, gdyż to na pewno ułatwiło mi naukę języka polskiego od podstaw. W Polsce studiowanie od pierwszego roku byłoby na pewno dużo trudniejsze. Tam uczyliśmy się na początku samych łatwych rzeczy. Jednak warto było wyjechać do Polski już na drugim roku. Bardzo ważne było obycie się z językiem, musiałem dużo rozmawiać z ludźmi. W Polsce więc łatwiej było mi się rozwijać. W Chinach bardzo często otwierane są teraz wydziały, na których można studiować polonistykę.

Jak wielu chętnych się znajduje? 

W zeszłym roku przewodniczący naszego kraju był z wizytą w Polsce. Dzięki temu wiele osób dowiedziało się o możliwości studiowania tego kierunku i chce zacząć studiowanie polonistyki.

A czy poleciłbyś wyjazd do Polski swoim znajomym?

Oczywiście. Już nawet zdarzyło mi się polecić wyjazd moim znajomym z Chin. Wielu z nich naprawdę bardzo chciałoby odwiedzić ten kraj, aby go zwiedzić, zobaczyć gdzie mieszkam i pracuję, a być może i samemu spróbować zacząć tu żyć na stałe.

Skoro chcesz zostać w Polsce na stałe, czy myślałeś kiedyś o tym, aby zaproponować przyjazd tu również swoim rodzicom? 

Myślałem o tym już nie raz. Mam nawet plan, aby w przyszłym roku sprowadzić rodziców, aby mogli zamieszkać tutaj chociaż przez rok. 

Tylko na jeden rok? Nie chciałbyś, aby zostali z Tobą w Polsce również na stałe?

Moi rodzice są starszymi ludźmi, trudno byłoby im się zaaklimatyzować w innym kraju. Ale myślę, że ucieszyliby się, mogąc chociaż przez rok zamieszkać w Polsce blisko mnie. Od niedawna mają już paszporty i mają nadzieję, że wszystko się uda i będą mogli niedługo mnie odwiedzić. Musimy jeszcze jednak poczekać na wyrobienie wizy. 

A co sądzisz o Gdańsku? Co najbardziej Ci się tutaj podoba? 

Bardzo podoba mi się w Gdańsku to, że jest dostęp do Morza Bałtyckiego, jest świeże powietrze. Studiowałem tutaj dwa lata, teraz mieszkam tu na stałe i pracuję. I mam  nadzieję, że to się nie zmieni. 
*
Jest otwartą i pozytywną osobą pochodzącą z Niemiec. W ramach programu Erasmus przyjechała do Polski. Jak się okazało zarówno kraj, jak i sam Uniwersytet Gdański nie był przypadkowym wyborem. Rozmawiam z Veroniką, która obecnie studiuje na naszym uniwersytecie i zgodziła się opowiedzieć między innymi o tym, co ją skłoniło do wzięcia udziału w programie Erasmus.

Skąd pochodzisz?
Mieszkam w Niemczech, dokładnie w Berlinie.
Na jakim kierunku studiujesz?
Studiuję historię i polonistykę.
Zaczęłaś studiować równocześnie?
Tak, teraz jestem na trzecim roku.
Dlaczego wybrałaś te studia?
Od dawna chcę być nauczycielką. Na początku myślałam, żeby studiować historię i angielski, ale jednak zdecydowałam się na polski i nie żałuję.
Studia związane z językiem polskim były wyborem przemyślanym czy raczej przypadkowym?
Zdecydowanie przemyślanym. W liceum uczyłam się polskiego i pomyślałam, że wybiorę się na studia związane z tym językiem.
Języka polskiego nauczyłaś się dopiero w szkole średniej?
Znałam go dobrze już wcześniej. Moi rodzice są Polakami. Tata wyjechał z dziadkami do Niemiec, mając dziesięć lat, a mama po ślubie. Kiedy chodziłam do szkoły, zdarzało się, że byłam w Polsce co miesiąc. Do tego spędzam tu też część wakacji i każdą Wielkanoc.
U Ciebie w domu mówi się po polsku?

Nie, mówimy do siebie po niemiecku, ale kiedy jestem w Polsce, to z rodziną mieszkającą tutaj rozmawiam po polsku.
Wszystkie święta spędzasz w Polsce?
Nie, mamy też część rodziny w Niemczech, więc trzeba „rozdzielić”, kiedy i gdzie jesteśmy, ale czuję, że jestem Polką i lubię przebywać w Polsce. 
Właśnie dlatego wybrałaś Polskę jako ten kraj, do którego przyjedziesz w ramach programu Erasmus?
Tak. Poza tym mam rodzinę, która mieszka w Trójmieście i w Bytowie. Chociaż kilku moich znajomych mówiło „Dlaczego jedziesz do Polski, skoro znasz język i w ogóle?”.
Jak dużo państw do wyboru oferuje Erasmus?
Państw, do których można jechać w ramach Erasmusa, jest naprawdę wiele. To zależy, z jakimi uniwersytetami w poszczególnych krajach uczelnia ma podpisaną umowę. Jednak, żeby mieć zajęcia związane z językiem polskim, miałam do wyboru właśnie Polskę i Włochy.
Jeśli chodzi o Polskę, to od razu wiedziałaś, że chcesz studiować na Uniwersytecie Gdańskim?
Tak, choć też miałam wybór. Jednak znam Gdańsk, mam niedaleko rodzinę i dlatego tak zdecydowałam.
Na jak długo przyjechałaś?
Na jeden semestr, ale na przykład mój kolega, który też studiuje w Niemczech, przyjechał do Polski na semestr zimowy i przedłużył pobyt, zostając na semestr letni.
Dlaczego zatem Ty wybrałaś semestr letni?
Po prostu zdecydowanie bardziej lubię, gdy jest ciepło. Wiadomo, jest morze, plaża...
Jeśli mówimy o morzu, to powiedz mi, co myślisz o Trójmieście?
Bardzo podoba mi się, że dosyć szybko można udać się z jednego miasta do drugiego.
Które miasto z Trójmiasta podoba Ci się najbardziej?
Gdyni prawie nie znam, więc za bardzo nie mogę ocenić. Jeśli chodzi o wybór między 
Sopotem a Gdańskiem, to wybieram Gdańsk. Moim zdaniem jest więcej ciekawych miejsc, 
które można odwiedzić.
Jakie na przykład?
Pierogarnia w Oliwie. Byłaś tam?

Jeszcze nie. Jakie pierogi być mi poleciła?

Absolutnie wszystkie, jest tak duży wybór, że każdy znajdzie coś dla siebie. Chyba są nawet pierogi z mięsem z dzika. Zabrałam tam rodziców, kiedy przyjechali na święta. Mówili, że bardzo im smakowało. 

Odnośnie jedzenia, powiedz mi, która kuchnia jest według Ciebie smaczniejsza, polska 
czy jednak niemiecka?

Nie mam pojęcia, lubię obie. Uwielbiam polskie zupy, grochówki, kapuśniaki... Poza tym bardzo lubię właśnie pierogi.

Czy w Niemczech można kupić typowo polskie dania?

Są sklepy z polską żywnością, ale niestety jest tam dość drogo. Na takie jedzenie można sobie dlatego pozwolić raz na jakiś czas.
Pewnie wiedziałaś już sporo o Polsce przed przyjazdem. W takim razie powiedz mi, czego nowego dowiedziałaś się dzięki Erasmusowi?
Studiując w Niemczech, nie mam zajęć z historii Polski. Wybór tego przedmiotu tutaj nie był obowiązkowy. Dzięki zajęciom wiem więcej o dziejach kraju, z którym sama jestem związana, choć nie ukrywam, że jest mi ciężko, bo nie czytam i nie piszę po polsku tak dobrze, jak mówię.
Jakie inne przedmioty wybrałaś?
Wybrałam pokrywające się z tymi, które miałabym teraz w Niemczech. Uczęszczam na zajęcia, które są na kulturoznawstwie, filologii polskiej i historii.
Czy wykładowcy uwzględniają to, że nie znasz tak dobrze polskiego jak studenci, którzy studiują na UG na co dzień?
Tak, jeśli chodzi o prace pisemne zazwyczaj prowadzący mówią, że potraktują to zadanie w moim przypadku jako ćwiczenie i nie będzie to znacznie wpływało na moją ocenę końcową. Podobnie jest jeśli chodzi o kolokwium, jeśli jest to forma zaliczenia danego przedmiotu. Oczywiście, tak, jak inni, będę je pisać, ale będzie ono obejmowało inny zakres materiału.
Czy studiowanie w Polsce poszerzyło twoje naukowe horyzonty?
Wybrałam przedmioty, które miałabym u siebie na uczelni w tym semestrze. Na pewno moje umiejętności związane z językiem polskim są coraz lepsze. Poza tym na zajęciach związanych z historią Polski dowiedziałam się wielu rzeczy.
Co pozytywnie zaskoczyło Cię w Polsce?
Polacy są otwarci i gościnni.
Może jest coś negatywnego, co Cię zdziwiło w zachowaniu Polaków?
Zaskoczyło mnie, że czasami ludzie nie chcą sobie pomagać i są dla siebie wredni.
Czy słyszałaś o stereotypach dotyczących Polaków?
Przed wyjazdem znajomi ostrzegali mnie, żartując, że Polacy kradną. O innych stereotypach nie słyszałam.
Mam nadzieję, że ten stereotyp się jednak nie sprawdził.
Nie, poza tym nie przywiązuję wagi do takich uprzedzeń.
Jak zostałaś odebrana przez Polaków?
Ponieważ dość dobrze mówię po polsku, wielu Polaków nawet nie zauważyło, że pochodzę z innego kraju. Zazwyczaj sama muszę o tym powiedzieć, by to, że nie jestem stąd, wyszło na jaw.
Czy chciałabyś zostać w Polsce dłużej bądź na stałe?
Chciałabym. Myślę jednak, że w Niemczech zarobki są wyższe, co jednak skłania mnie do pozostania w kraju, w którym mieszkam obecnie. Na pewno, tak jak dotąd, będę częstym gościem w Polsce, odwiedzając moją rodzinę.
Czy ty spotykasz się ze stereotypowym myśleniem na swój temat, uprzedzeniami, które bezpośrednio dotyczą Niemców?
Nie. Może dlatego, że większość nie ma pojęcia, że jestem z Niemiec.
Jak trudne okazało się dla Ciebie zaaklimatyzowanie w Polsce?
Bardzo trudny okazał się pierwszy miesiąc pobytu. 
Było to związane z tym, że brakowało Ci rodziny, która mieszka w Niemczech?
Trochę tak, ale najtrudniejsze okazały się dla mnie formalności, na przykład zdobycie legitymacji.
Jakie różnice widzisz w studiowaniu w Polsce a swoim rodzimym kraju? Czy system oceniania jest podobny?
System jest podobny. Różnica jest tylko taka, że w Niemczech można wybrać zajęcia, na które chce się chodzić, nie ma z góry ustalonego planu. 
Zdarza Ci się oglądać polskie seriale?
Tak, bardzo lubiłam oglądać „Ranczo”. Oglądałam przez Internet od początkowych odcinków. 
Chciałaś się osłuchać z językiem polskim?
Nie, osłuchałam się wystarczająco dzięki członkom rodziny, którzy mówią po polsku. Lubię „Ranczo”, bo jest to zabawny serial. Nie oglądam jednak dużo polskich seriali, bo mam też swoje ulubione niemieckie. 
Język  w telefonie i na komputerze jest polski czy niemiecki?
Niemiecki. W ogóle myślę „po niemiecku”. Jeśli brakuje mi słowa, mówiąc po polsku od razu myślę o jego niemieckim odpowiedniku. Wiążą się z tym zabawne problemy w komunikacji. Na przykład, kiedy mówię do wykładowczyni „Muszę z Panią pogadać.”.
Zazwyczaj wykładowcy to rozumieją?
Tak, ale zwracają mi uwagę, że jednak nie powinnam tak mówić. Rozumiem to i cieszę się, że większość wykładowców bierze pod uwagę to, że dopiero uczę się języka. Chociaż od dawna mówię po polsku, nie zawsze mogę użyć takiego języka, którego używam rozmawiając na przykład ze znajomymi.
Co powiesz o Kampusie Uniwersytetu Gdańskiego?
Podoba mi się to, że wszystkie zajęcia mam w jednym budynku i że mam blisko z wynajmowanego mieszkania. Jednak mniej podoba mi się wygląd kampusu.
Jakie było dla Ciebie  najtrudniejsze albo najdziwniejsze polskie słowo?
Nie wiem. Wydaje mi się, że nie mam konkretnego słowa, które sprawiało mi trudność.
Czy poleciłabyś wyjazd do Polski swoim znajomym?
Jasne, jest tu dużo miejsc do zwiedzania. Poza tym jest taniej niż w Niemczech. Jednak raczej bardziej poleciłabym taki wyjazd tym, którzy mówią po polsku.
Dlaczego?
Czasami, na przykład w sklepie, ciężko jest się porozumieć, kiedy ktoś nie zna innego języka niż polski. Ja sama nie mam takiego problemu, ale rozmawiałam z koleżankami, poznanymi dzięki programowi Erasmus, które również są z Niemiec, o tym, że zdarza im się mieć problem związany z barierą językową.
Koleżanki nie mówią w ogóle po polsku?
Dopiero się uczą, więc jest im trudniej niż mnie.
To dobrze, że przyjeżdżając do Polski mogłaś rozmawiać nie tylko po niemiecku i że rodzina w ten sposób nie „ułatwiała” Ci sposobu komunikacji.
Tak, teraz jestem wdzięczna zarówno rodzicom jak i dziadkom, że chcieli nauczyć mnie polskiego. Niektórzy moi kuzyni, którzy tak, jak ja urodzili się w Niemczech i tam mieszkają, nie mówią po polsku.
Dlaczego?
Kiedy przyjeżdżali do Polski po prostu rozmawiali po niemiecku. Babcia zna ten język i nie było problemu z porozumiewaniem się.
Podsumowując naszą rozmowę, powiedz mi, dlaczego zdecydowałaś się wziąć udział w programie Erasmus?
Chciałam z tego korzystać dopóki mogę. Po studiach już nie będę miała takiej możliwości, dlatego na pewno jeszcze w ramach tego programu gdzieś pojadę. 
*
Kolejną rozmówczynią jest Nadia, Rosjanka, miłośniczka sztuki. Na Uniwersytecie Gdańskim studiowała w semestrze zimowym. Po kilku miesiącach od wyjazdu z Polski postanowiła opowiedzieć mi, jakie wrażenia odniosła, będąc studentką „z Erasmusa”.

Jak długo byłaś w Polsce?
Mieszkałam w Gdańsku od końca września do początku stycznia. W skrócie pięć miesięcy, czyli jeden semestr.
Skąd pochodzisz?
Jestem z Rosji. Mieszkam w Moskwie.
Dlaczego zdecydowałaś się wyjechać do innego kraju w ramach programu Erasmus?

Moja przyjaciółka zapytała, czy chciałabym wziąć udział w tym programie. Dalej potoczyło się nieoczekiwanie - pojechałam na  Erasmusa zamiast niej.
Dlaczego wybrałaś Polskę?
Nie miałam wyboru. Moja uczelnia akurat na semestr zimowy miała podpisaną umowę właśnie z Polską.
Na jakim kierunku studiujesz?
Studiuję na czwartym roku psychologii. Tutaj jednak uczęszczałam na zajęcia z pedagogiki, które łączą się z moimi studiami w Rosji.
Jakie były Twoje oczekiwania odnośnie tego, jak będą postrzegać Cię Polacy?

Raczej nie obawiałam się bardzo tego, jak zostanę odebrana. W każdym kraju są 
ludzie o różnych charakterach. W Polsce spotkałam wiele miłych i przyjaznych osób. Jedna ze studentek, którą poznałam, zaprosiła mnie na weekend do swojego domu, do Tczewa. Poznałam członków jej rodziny, byli bardzo życzliwi w stosunku do mnie.
Co pozytywnie zaskoczyło Cię w Polsce?
W Polsce macie bardzo spokojny rytm życia, to raczej niespotykane w Rosji. Poza tym przekonałam się, że Polacy są bardzo gościnni.
Czy było coś, co zaskoczyło Cię negatywnie?
Dla mnie najbardziej negatywnym aspektem było to, że większość obiektów kulturalnych było otwartych zbyt krótko. Różne miejsca były zamykane zawsze wczesnym popołudniem.

Co wiedziałaś o Polsce przed przyjazdem?
Wiedziałam tylko, że jest wiele nieporozumień pomiędzy Polską a Rosją.
Jak trudne okazało się dla Ciebie zaaklimatyzowanie w Polsce?
Nie było trudno. Jeżeli musiałabym podać jakiś niełatwy moment, to najtrudniejszym aspektem były formalności związane z wizą, choć i to nie okazało się zbyt skomplikowane.
Wspominałaś mi o tęsknocie za rodziną. Trudno było Ci znieść rozłąkę?
Było bardzo trudno, choć mogło się wydawać, że z czasem powinno być mi łatwiej, to niestety tak nie było. Z każdym tygodniem tęsknota była nawet coraz silniejsza.
Czy było Ci trudno rozmawiać z Polakami, nie znając ich języka?

Czasami naprawdę bywało ciężko, ponieważ niestety nie wszędzie można porozumieć się w innym języku niż polski. Niektórzy ludzie słabo znają angielski, co utrudniało komunikację.

Czy chciałabyś nauczyć się polskiego?
Myślę, że tak. Chcę, ponieważ jest podobny do rosyjskiego.
Jakie jest według Ciebie najtrudniejsze polskie słowo?

'Brzmieć', 'zastanawiać się', ‘wątpliwość'.
Problemem jest sama wymowa?

Oczywiście, ale nie tylko. Pisownia tych wyrazów też nie jest łatwa.
Czy słyszałaś o stereotypach dotyczących Polaków?
Tak, słyszałam, że Polacy nie lubią Rosjan. Poza tym jest też stereotyp, że ludzie w Polsce są chciwi.
Które z nich się sprawdziły?
Nie ma prawdziwych stereotypów. Chociaż oczywiście jak już wspomniałam negatywnie odbierali to, że ja i kilku moich znajomych przyjechaliśmy z Rosji, ale to jednostkowe przypadki. Ludzi myślących stereotypowo można przecież spotkać wszędzie.
Co najbardziej zaskoczyło Cię w Polakach?
Polacy są bardzo podobni do Rosjan. Ich zachowanie, tradycje czy charakter są zbliżone. To mnie pozytywnie zaskoczyło. 
Jak zostałaś odebrana przez Polaków?
Zauważyłam dwa rodzaje reakcji. Pierwszy, pozytywny, to „ Wow! Naucz mnie rosyjskiego i powiedz mi, jak się żyje w Rosji!”. Tacy ludzie mnie interesowali. Był też drugi typ reakcji, który wiązał się z przekleństwami wypowiadanymi przez osoby, które zorientowały się, że jestem z Rosji. Pozwolisz, że zostawię tę kwestię bez komentarza.
Odnośnie tego, co powiedziałaś o drugim „typie” zachowania, często spotykałaś się ze stereotypowym myśleniem na swój temat albo uprzedzeniami?
Zdarzyło się to naprawdę tylko kilka razy, kiedy na przykład ktoś nietrzeźwy zwracał uwagę na to, że ja i moi znajomi jesteśmy z Rosji, ale nie był to dłuższy kontakt niż kilka słów w naszą stronę, więc naprawdę czuję, że tak naprawdę nie spotkałam się ze szczególnymi uprzedzeniami.
Czy studiowanie w Polsce poszerzyło twoje naukowe horyzonty?
Jasne! Mogę powiedzieć, że pobyt tutaj rozwinął moje umiejętności. Po pierwsze, jeśli chodzi o umiejętności zrozumienia dzieci. Poza tym, w Polsce jest bardzo interaktywny sposób nauczania. Są filmy, interesujące artykuły, prezentacje i wielu młodych nauczycieli. Myślę o przedziale wiekowym 26-40 lat, których poznałam, przyglądając się ich pracy w jednej ze szkół oraz podczas zajęć na uniwersytecie. Było to dla mnie bardzo ważne, że spotykam ludzi, którzy rozumieją moje wątpliwości i chcą mi pomóc w ich rozwiązaniu.
Czym różni się studiowanie w Polsce i w Rosji?
Najbardziej widoczną różnicą jest zachowanie wykładowców. W Polsce wykładowcy są bardzo otwarci. Zachowują się swobodnie. Na przykład kiedy wykładowca siada na biurku, popijając kawę w trakcie objaśniania Ci materiału. To sprawia, że od razu też czujesz się swobodniej, co z kolei, moim zdaniem, wpływa na poziom przyswajania wiedzy. W Rosji natomiast zazwyczaj jest tak, że mamy dosyć surowych wykładowców.
Co myślisz o Kampusie UG?

Wiesz, w moim odczuciu szczególnie akademik, w którym mieszkałam, był jak dobry hotel. Pokoje są duże i można się tam czuć komfortowo. Jest bardzo czysto, a na portierni można znaleźć dużo potrzebnych rzeczy. Jedną z nich jest na przykład odkurzacz. Ogólnie podsumowując, w moim odczuciu Kampus jest bardzo funkcjonalny nawet jeśliby wziąć pod uwagę tylko to, że z akademika jest bardzo blisko na uczelnię, na przystanek tramwajowy i tak dalej. Ten aspekt z kolei wpłynął na komfort, jaki odczuwałam, mieszkając w Gdańsku.
Podoba Ci się Trójmiasto?

Trójmiasto jest bardzo funkcjonalne. Wszystkie trzy miasta znajdują się blisko siebie. Poza tym dużo ludzi pracuje w Gdańsku, mieszka w Gdyni i „relaksuje się” w Sopocie. Każde z miast pełni główną, choć nie jedyną, funkcję.
Które miasto lubisz najbardziej?

Dla mnie najbardziej interesującym miastem jest Gdańsk. Można w nim odnaleźć dużo 
obiektów związanych z historią, co jest dla mnie ważne. Poza tym Gdańsk jest kulturalnym sercem Trójmiasta.

Czy chciałabyś zostać w Polsce dłużej albo może nawet na stałe?
Chciałabym zostać na dłużej niż trwał Erasmus. Jakość życia w Polsce jest bardzo dobra. Myślę o jakości jedzenia, edukacji czy czystości ulic. 
Poleciłabyś wyjazd do Polski swoim znajomym z kraju, w którym mieszkasz?

Zdecydowanie tak. Polska to bardzo piękny kraj. Jest wiele ciekawych miejsc między 
innymi zabytków, które naprawdę warto zwiedzić. Poza tym macie podobną mentalność, zachowanie, tradycje, ale też dostrzegam europejski wpływ. Chodzi mi o to, że jesteście spokojniejsi, bardziej zdyscyplinowani czy bardziej nowocześni niż Rosjanie. No i jest czyściej niż w Rosji.
Jakie dostrzegasz podobieństwa i różnice między kulturą rosyjską a polską?

Nie ma zbyt wielu różnic w moim odczuciu.
Co myślisz o polskiej kuchni? Jakie danie jest Twoim ulubionym?

Jest bardzo smaczna! Najbardziej lubię kapustę z mięsem, ale nie mam pojęcia, jak to 
danie się nazywa.

Pewnie masz na myśli bigos?
Tak! Bardzo dobra potrawa!
Czy jest coś w polskiej tradycji, co Cię zaskoczyło?

Chyba nie było takiej rzeczy, która jakoś szczególnie by mnie zdziwiła. Tak jak 
mówiłam wcześniej, moim zdaniem nasze tradycje są podobne i między innymi to sprawiło, że dobrze 
się czułam, będąc w Polsce.

Czy utrzymujesz kontakt z ludźmi, których poznałaś, będąc w Polsce?
Oczywiście, są to w większości znajomi z Polski.
